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:Stonii dr. Strandman 


gościem Narodu Polskiego 
Qwacyjne powitanie Dostojnego Gościa przez władze i społeczeństwo. 


Warszawa, ©? |lulego. PAT 
starca Państwa Polskiego powilała w 
swych murach 
astońskiego, dr. Oito Strandmana, 

Prey iwel  doe! H „dał 


STE LATON 
H NADE 


sjwsahuaść da zumantesłowama ze 
FWONY zły deności Warszuwy Cer 
gscznych uczuć, łączących oka za- 
przyjaźpione państwa, Wszystkie do- 


my udekorowano samut narodoweni:, 


Naczelnika państwa | 
l darami I ankżastramni. 


Dziś | Dworzec przybremo chorągwiami pol- 
, skiemi i 


estońziiemi. Przed dworcem 
się cddz,ały wojska ze sztan 
Tysiączne llkumy 


ustawiły 


inmieszkańców stdlicy zaległy chodniki 
ue, akslajęvch plae przed dworcem. 
L Na perone usluwiona była kompaaoja 


honorowa 30. p. p. ze sztandarem 


i orkiestrą. 


Dostejnicy Rzpltej Polskiej na dworcu. 


Na pół 


sopia PO ŁĄU. 


przed przypyciem 
Na- 
państwa ! wsady 
mu do Pol- 
zebrali się w salenie reecpeyjnyin 
dwara sahuikawie Rządu z Pre- 
zeren Radye Ministrów o prol  drem 
Bartiem na 3 marszałkowie: Sej- 
mu Daszyński j Senatu. Szrmafńcyi, 
„podsekralacze slanu, dowódca O. M. 
geu. Wróblewski, komendaml miasta 
pułk. Wieniawa-Dingeezewski, komi- 
sarz rządu na ur. Warszawe Kawezki, 


P. Prezydent Maścieki 


gidra 


Wie ZRUCZO 


azal US LOW rek ego 
(owarzyszące 
ski, 


nA 


mka 


ME gowiroŻy 


Puuktualnie o godz. 
ma peron spocialny baciąg, którym 
przybył Naczelnik państwa Strandman 
i osoby mu towarzyszące. W tej chwili 
ustawiona w pobliżu dworca baterja, 
oddała salwę armatnią 21 strzałów. 
Przed wyjściem z wagonu Naczelnika 
państwa csłońskiego ustawiła się nie- 
zwłocznie podwójna warta honorowa. 
W chwilę polem przy dźwiekach esloń 
skiego hymnu narodowego wysiadł 
Naczelnik państwa Strandman, powi- 
tany przez Pana Prezydenta Rzpiitej 
Mościckiego. Po wzajemnem zaprczen- 


į prezes 


Radv miejskiej Jawczowaki, 
prezydent miasma Sfomiński, dyroktor 
protozełu  dypiemalycwzncego Ramer 
wraz z całym perzonalem protokolu, 
oraz „Vznaczemi służbowo mrzędnicy 


, Ministerstwa spraw zagr. 


li 


O godz. 9.45 przybył na. Eworzue 
Pan Prezydent Rzpiitej Proł. Ignacy 
Mościczi w eltorzemiu szefa kamre'axji 
cywiinej dra Lisiewicza, szefa gabino- 


lu woljskowego pułk, Głogowskiego 
udjutantów majora  Jurgigjowicza 


kap. Snszyńskiepo. 


wita Dosłojneqo Gościa. 


10 wajechał ; 


towaniu członków obu świt, Pan Pre- 
zydent bBzplitej wraz z Panem Na- 
czelnikicmi poprzedzani przez dyrck- 
tora prolokolu dyplomatycznego ww to- 
warzyslw:e wiceministra spraw woj- 
skowych gen. Komarzewskiego oraz 
ścisłej świty wojska polskiego i estoń- 
skiego, przeszli przed frontem kompa- 
nji honorowej. 

Po królkien, cercle w Salonie 
cepcyjnym. Gbaj Panowie Prezydenci 
państw, przebprowadzani przez dyrek- 
tora protokołu dyplomatrcznego, uka- 
zali się m wyjścia z dworca na plac. 
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W chwili pojawienia się w drzwiach 
majwyższych doslojnikaw państw, od- 
dziuły wojskowe sprezentowały broń, 
orkiestra zaś odegrała estoński hymn 
narotuwy. 
Wkrótce baj ; 
zeszli do oczekującego 


Pamowie Prezydenci 


państw s&nio- 


Owacje 


Orszak poprzełzany czterema 'rę- 
baczami na białych koniacja, ruszył 
z przed dworca ulicami Marszalkow- 
ską, L okej i Arakowssiem Przed- 
je do Zamka królewskiego, gdzie 
Naczelnik . puństwa 
na czas swego pobytu w 
Wzdłuż całej drogi usia- 


mies 

Pan 
zaanicszkał 

Warszawie. 


esłońskiugo | 


chodu Pana Prezydenta Rzplitej, ude- 
korowanego sztandarami P. Naczelni- 
ka państwa cslańskiego i P. Prozyden- 
la Rzpiilej Polski i zajęli w nim 
miejsca: Pam Naczelnik  pańsliwa 
Słhandman po prawej stronie, Pan 
Prezvdem Rzpiilcj Mościcki po lewej. 


ludności. 
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wiome były jo oku stranuch ule szpa 
lery wojska, które przy zbbżanin się 
orszaku prezentowały broń, sztandary 
wojskowe pochylały sie, JAKA zaś 
grały hymn marodewy csłoński i pol- 
sk? Tłumy publiczności,  zalegające 
chodniki, wznosiły okrzyki na oześć 
Dostojnego Gościa, 


Wizyta i rewizyta na Zamku. 


Pan Prezydent Rzplitej wysiadr z 
samochodu i pożegnał Pana Naczelni- 
ka państwa csiońskiego przed drzwia- 
mi prowadzacemi na schody Włady- 
sławowskig, poczem samochodem odie 
eha! do wejścia głównego, udając się 
do swych upariamentów. Tymczasem 
p. Naczełnik Państwa estońskiego, po- 
wilany u wejścia do schodów Wlady- 
slawowskich przez dyrektora protwko- 
łu dypiomalycznego, przeprowadzony 


| 
| 


został wraz ze świtą do apartamentów 
na drugiem piętrze, dla nicgo przezna- 
czonych. 

O godz. 11.15 Pan Naczelnik pań- 
stwa slońskicgo udał się do aparia- 
mentów prywalnyca Pana Prezyden- 


| ta Rzplitej, któremu zlożył wizytę. O 


godz. 11.45 Pan Prezydent Rzplitej w 
otoczeniu ©sób swojcj Świly ndał sią 
z rewizytą do apartamentów Pana Nae 
czelnika państwa Strandmana, 


Na grobie Nieznanejo Żołnierza. 


O godz. 12. Pan Naczelnik państwa 
estońskiego wraz ze swoim, adjutan- 
tem majorem Grabbim, naczelnikiem 
wydziąły wschodniego Ministerstwa 
S. Z. Hołówką i pułk. Trzaska - Dur- 
skim udał się samochodem na plac 
Marszalka Piłsudskiego celem złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie- 
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ks. Józela Po- 


rza. Przed pomnikiem 
nialowskiego oczekiwali na Głowę 
państwa estońskiego minister spraw 


zagranicznych Jistonji Lattik, dyrektor 
depart. politycznego Leppik, gen. John- 
son, naczelnik Mery, poseł estoński 


| Tofer z członkami poselstwa oraz po- 


sel polski w Tallinie Libicki. W chwili 


bokój do śniadań. handei delikatesów M. Balaban, Halicka 21 


er. z 
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Dziś mumagje mzedsawi ne w 


gdy nadjechało auto wiozące Pana 
Naczelnika pańsiwa Strandmana, roz- 
legły się dźwięki hymnu estońskiego. 
Pana Naczelnika państwa estońskiego 
powitał przed pomnikiem szef sztabu 
głównego gen. Piskor, Pan Naczelnik 
państwa estońskiego odebrawszy Ta- 
port od oficera dowodzącego kompa- 
nją, przeszedł przed jej frontem, po- 
czem wraz z otoczeniem i świlą udał 
się w kierunku grobu Nieznanego Żot- 
nierza. Wspaniały wieniec z liści lau- 
rowych oraz białego bzu i czerwonych 
róż, przepasany wstęgami o barwach 
estońskich, z napisem po francusku: 
„Naczelnik Państwa Estońskiego 
Polskiemu Niernanemu  Żołnierzowi”, 
nieśli gen. Johnson i dyrektor depar- 
tamentu politycznego Leppik. W chwi- 
li gdy Prezydent Strandman składał 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie- 
orkiestra wojskowa odegrała 
„Jeszczhe Polska nie zginęła”. 


naan 
hymn 


Wizyta w Belwederze. 


Następnie Prezydent Strandman, 
żegnany hymnem narodowym, w towa 
rzystwie swego adjutanta oraz naczel- 
nika Hołówki i pułk. Trzaski-Durskie- 
go udał się do Belwederu celem ź.oże- 
nia wizyty Marszałkowi Polski Józefo- 
wi Piłsudskiemu. Do Belwederu Na- 
czelnik państwa Strandman przybył o 
godz. 12.30. Wizyta u Marszałka Pol- 
ski trwała 15 minut, poczem po wspó!- 
nej folografji dr. Strandman, pożegna- 
wszy się z Marszałkiem Piłsudskim, 
odjechał na Zamek. O godz. 13.30 
Marszałek Piłsudski rewizytował na 
Zamku Naczelnika państwa estoń- 
skiego. 


Śniadanie w sali mar- 
murowej na Zamku. 


Przed godz. 14 dr. Strandman prze- 
szedł ze swoich apartamentów do zali 
marmurowej, gdzie oczekiwał go Pan 
Prezydent Rzplitej wraz ze wszystkie- 
mi osobami zaproszonemi na śniada- 
nie, w liczbie około 30. W śniądaniu 
tem oprócz dostojnego gościa i jego oto- 
czenia, Pana Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Piłsudskiego, wzięli udział: 
prezes Rady ministrów prof. Bartel, 
minister spraw zagr. Zaleski, wicemin. 
Wysocki, dyrektor protokołu Romer, 
rektor Uniwersytetu prof. Brzeski, po- 
sel Sławek oraz wszystkie osoby, któ- 
re z ramienia rządu polskiego towarzy 
szyły Naczelnikowi Państwa w jego 
podróży do Polski. 

O godz. 5 popołudniu Naczelnik 
Państwa estońskiego Strandman po- 
dejmował podwieczorkiem w posei- 
stwie estońskiem przedstawicieli kolo- 
nji estońskiej w Warszawie oraz grono 
zaproszonych gości z kół towarzy- 
skich Warszawy. 

O godz. 19.30 odbyło się w aparta- 
mentach Pana Naczelnika państwa 
estońskiego przedstawienie korpusu dy- 
plomatycznego Dyrektor protokołu 
przedstawił Panu Naczelnikowi pań- 
stwa estońskiego kolejno pp. szefów 
misyj. Po skończonem cercle Naczel- 
nik państwa estońskiego opuścił salę. 


O godz. 20 Pan Prezydent Rzplitej 
wydał na cześć Naczelnika państwa 
estońskiego dra Strandmana obiad na 
Zamku. Gdy już wszyscy zaproszeni 
goście zgromadzili się w sali rycer- 
skiej, wówczas do sali tej weszli z sak 
marmurowej, poprzedzani przez dy- 
rektora protokołu Romera, obaj Pano- 
wie Prezydenci i odbyli cercle. Z kolei 


| 


zdania 11. lutego 1930. 


BESZE 


uformował się orszak parami i obecni 
przeszli do sali szłandarowej. 

W sali sztandarowej do stołu za- 
siedli: Naczelnik państwa estońskiego 
i Pan Prezydent Rzplitej obok siebie. 
Podczas obiadu przygrywała orkiestra. 
W czasie deseru Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej i Naczelnik państwa 
estońskiego wygłosili przemówienia. 


Przemów enie P. Prezydenta Rzpitej 
Mościckiego. 


Panie Naczemiku Państwa! Szczę- 
ślrwy jestem, że mogę powitać Waszą 
Ekscclencję w imieniu mojem i całego 
narodu polskiego, jako Gościa w stolicy 
Rzeczypospo:ltej. Wasza Ekscelencja 
w czasie swego pobytu w Warszawie, 
który zostanie dla nas na zawsze peł- 
nem wartości wspomnieniem, miał 
możność przekonać się, jak wielką 
sympatją cieszy się w Polsce naród 
estoński, W dniu dzisiejszym, gdy 
z okazji pobybu wśród nas tak Dostoj- 
nego Gościa mwaga całej Polski zwra- 
ca się ku Estonfi, serca Polaków pełne 
są podziwu i uznania dla wielkiego 
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dzieła państwowej i kulturalnej twór- 
czości narodu estońskiego. 

Goszcząc wśród nas najwyższego 
Dostojnika przyjaznego i bratniego na- 
rodu estońskiego, podwójnie jestem 
szczęśliwy, że jest nim Pan, Panie Pre- 
zydencie, który przez cały czas swojej 
pracy w naszym kraju zdobył sobie 
szacunek i przyjaźń powszechną, nie- 
tylko jako przedstawiciel Państwa, ale 
też jako ozobisty i szczery przyjaciel 
Polski. Wznoszę toast za zdrowie Na- 
czełnika Republiki Estońskiej, za po- 
myśiność Estonji i narodu estońskiego. 


Odpowiedź P. Prezydenta Estani. 
dr. Strandmana. 


Panie Prezydencie! Serdeczne sło- 
wa, które Wasza Ekscelencja zechciał 
łaskawie skierować pod adresem moje- 
go kraju, jak również i pod moim oso- 
bistym adresem, wzruszyły mnie głę- 
boko. Wywołały one we mnie tak ży- 
we wspomnienia tych licznych dowo- 
dów przyjaźni i sympatji, które cho- 
wam w mej pamięci z czasów mojego 
pobytu w Polsce. Tembanrdziej też czu- 
ję się szczęśliwym, mogąc w tym uro- 
czystym momencie być rzecznikiem 
uczuć całego kraju, aby wyrazić głę- 
boki szacunek i szczerą przyjaźń, od- 
czuwaną przezemnie dla Polski. 

Miłość ojczyzny i duch poświęcenia, 
z jakiem pod pełnym chwały przewodem 
swych wybitnych kierowników naród 
polski walczył o prawa i wolność swego 


kraju, były zawsze dla narodu estońskie- 
go szlachetnym wzorem, który pobudzał 
go odwagę w ciężkiej walce o niepońle- 


głość. Estonja wie, że Polska ma tylko 
jedno pragnienie, a tem pragnieniem 
jest móc kontynuować pod auspicjami 


pokoju swoje dzieło odbudowy, utrzy- 
mując równocześnie swe stosunki przy- 
jaźni z innymi krajami. Estonja jest oży- 
wiona tem samem pragnieniem, a ta 
wspólność aspiracyj stwarza między E- 
stonją i Polską węzły przyjaźni i kola- 
boracji, które łączą oba nasze kraje. W 
tem przeświadczeniu Panie Prezydencie 
wznoszę mój kielich za zdrowie Waszej 
Ekscelencji, za zdrowie wszystkich wy- 
bitnych kierowników szlachetnego naro- 
du polskiego oraz za pomyślność i szezę- 
ście Polski. 


Rzut z udziałem 1.00 osób. 


Po przemówieniu Pama Prezydenta 
Rzplilej orkiestra odegrałą hymn estoń 
ski, zaś po przemówieniu Naczelnika 
państwa estońskiego odegrany został 
polski hymn marodowy. W obiedzie 
wzięli udział: Naczelmik państwa e- 
stońskiego Stramndimam, Pan Prezydent 
Rzplłej Mościcki, Marszałek Piłsudski, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, człon- 
kowie rządu z małżonkami i z preze- 
sem Rady ministrów prof, Bartem na 
czas, caly kompus dyplomaytcźny z 
małżonkami, kardynał ks. Kakowski, 
superintendamt Buswehe, wiceminister 
spraw wojskowych gen. Konarzewski, 
wiceminister spraw lzagan. Wysocki, 
szef sztabu głównego gen. Piskor, do- 
wódca O. K. gen. Wrób'ewski, komen- 
dant miasta pułk. Wiemiawa-Długo- 
szewski, prezydent miasta imż. Śłomiń 
ski, prezes Rady miejskiej Jaworow- 
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ski, dyrektor protokołu dyplomałycz- 
nego Romer, poseł Janusz Radziwiłł, 
szef kamcelarji cywilnej dr. Lisiewicz, 
naczelnik Hołówko, szef gabinetu woj 
skowego pulk. Głogowski i inni. Ogó- 
łem w objedzie wzięło udział 120 osób. 

W im czasie, kiedy na Zamku 
kończył się obiad, wydany przez Pa- 
na Prezydenta Rzplitej na cześć Pre- 
zydentą Strandmama, poczęli przyby- 
wać goście zaproszemi na rant. Pan 
Prezydent Rzplitej wraz z Naczelmi- 
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kiem państwa estońskiego wyszli na 
powiłanie gości do sa'i rycerskiej, 
gdzie stali w otoczeniu świty, witając 
wchodzących. Na raucie, który zgro- 
madził przeszło 1.500 osób, obecni 
byli członkowie Rzeliu, przedstawicic- 
le Sejmu i Senatu, korpus dyploma» 
tyczny, gemeralicja, wyżsi wojskowi, 
przedstawiciele władz miejskich, sfer 
naukowych, kulturalnych, organiza- 
cji społecznych, prasy i t. d. Raut 
w podniosłym i miłym nastroju prze- 
ciągnął się poza północ, Po pożegna- 
niu się z P. Prezydentem, Naczelnik 
państwa estońskiego odprowadzony 
został do swoich apartamentów i udał 
się na spoczynek. 
pana 
ŻYCZENIA ESTONJI NA RĘGŁ 
MARSZ. SZYMAŃSKIEGO. 
Warszawa, 9. lutego. (PAT) Marsz. 
Senatu otrzymał w dniu dzisiejszym 
następujący telegram, podpisany przez 
p. K. Paetsa, byłego Naczelnika pań- 
stwa estońskiego: Marszałek Senatu 
Prof. Szymański, Warszawa. 190 b. 
członków Federacji komp. estońsk., ze- 
branych w domu Federacji w Tallinie 
z okazji rocznicy jej założenia, ślą 
Wielce Szanownemu Dokłorowi hono- 
ris causa Uniwersytetu w Dorpacie, 
wyrazy swego najgłębszego poważania 
i życząc, by przyjaźń między Polską 
i Estonją trwała wiecznie,  wznoszę 
okrzyk: Wskrzeszona Polska niech 
żyjel 
— -7 — 
KWESTJA ŁODZI PODWODNYCH. 
Londyn, 9 lutego. (PAT). Stimson 
Morrow odbyli konferencję z Brian- 
dem. Omawiano sprawę procedury po- 
siedzenia publicznego konferencji, wy- 
znaczonej na wtorek w sprawie łodzi 
podwodnych. 
pana 
KRWAWE BANKIETY W BRAZYUJI. 
Rio de Janeiro, 9. lutego. (PAT) A- 
gencja Reutera donosi, że zamach na ży- 
cie wiceprezydenta republiki Mello 
Vianna wydarzył się padczas bankietu, 
na którym wszczęto dyskusję polityczną 
na temat wyborów do prezydeutury bra- 
zylijskiej. Dyskusja doprowadziła do o- 
strej wymiany zdań między uczestnika- 
mi bankietu, a wreszcie do katastrofy. 
Wskutek strzelaniny zabito 5 osób, a ra- 
niono ciężko 15. Mello Vianna otrzymał 
postrzał rewolwerowy w tył szyji. 
START PETKIEWICZA W N. JORKU. 
Nowy Jork, 9. lutego. (PAT) W so- 
bote wieczorem na zawodach międzyna- 
rodowych w Nowym Jorku  Petkiewies 
wziął udział w biegu na 2 mile ang., tj. 
3.218 m. Petkiewicz prowadził od startu 
przez cały czas biegu. Dopiero na 80 m. 
przed taśmą zawodnik Uniwersytetu Pen 
sywanja Rekers wysunął się ostro na- 
przód, wygrywając bieg różnicą 9 m. 
i uzysknjac czas 9.26.2. 


ORZEC 


hód cdzyskania 


dostępu do morza. 


Warszawa, 9 lutego. (PAT) W dniu 
dzisiejszym w Warszawie odbył się u- 
roczysty obchód odzyskania dostępu 
do morza. W związku z tem wczoraj 
w'eczorem ulicami miasta przeciągnął 
pochód młodz eży i orkiestr wojsko- 
wych. Dziś o godz. 9.30 w kościele ka- 
tedralnym św. Jana odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo, które celebrował kar- 
dynał Kakowaki. Po nabożeństwie ru- 


| szył pochód do grobu Nieznanego Żoł- 


nierza, gdzie przy dźwiękach orkie- 
stry minister Kwiatkowski w asysten- 
cji gen. Zaruskiego, prezesa Komitetu. 
Floty Narodowej ı gen. Góreckiego, 
prezesa Rady naczelrej Ligi Morskiej 
i Rzecznej, złożył wieniec. Popołudniu 
w sali I. gimnazjum odbyła się uroczy- 
sta akademja, na której obecny był mi 
niester komunikacji Kahn, 


ROK II. 
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MEDYCYNA A ZDROWIE 


DODATEK TYGODY'OWY .G1Z=TY PORANNEJ". 


Lwów, 10. lutego. 

Oko twojego umowna iv wkarb 
twój. Cieszysz się radosnym uśmie- 
chem jego oka a smucisz się smutną, 
perlistą łzą w oku. W oczach twojego 
dziecka wyczytujesz błysk zdrowia, 
wyczytujesz jego mglistą — cho- 
robę. Zdrowe oko twojego dziecka 
decyduje czesto o przyszłem jego 
powodzeniu w życiu i o jego za- 
wodzie. 

Oko jako skarb najdroższy przyro 
da otoczyła specjalną pieczą, umiesz- 
czając je głęboko w czaszce kostnej, 
kryjąc je następnie powiekami, za- 
opatrzonemi w długie rzęsy, Oraz 
przemywając je płynem woreczka 
łzowego. 

Dla oka mają zrozumienie starsi, 
niema zrozumienia jednakowoż mło- 
dzież. 

Jakże często jesteśmy świadkami 

dzenia oczu młodzieży z powo- 
du lekkomyślnej zabawy. Jakże czę- 
sto młodzież puszcza strzały papie- 
rowe w oczy, zwraca flobert nalado- 
wany śrutem do tego cennego narzą- 
dv, albo często, co gorzej, sypie dla 
żartu piaskiem albo drobnemi ka- 
myczkami. 

Oko co prawda automatycznie sa- 
mo się broni. Gdy zbliża się bowiem 
nieprzyjaciel opadają powieki i rzę- 
sy wstrzymują nieprzyjaciela. Gdy 
jednakowoż nieprzyjaciel jest zbyt 
duży, następuje uszkodzenie. Jakże 
często widzimy chłopców, rzucają- 
cych kamiemie w gaszące wapno, a 
wapmo, jak wiadomo, pali oczy. 

Z oczyma takiemi należy natych- 
miast się zgłosić do okulisty, a gdy 
lekarza takiego niema w pobliżu, 
każdą dostępną wodą oko przepłu- 
kać 


Jakże często jesteśmy świadkami 
w pociągu, jak młodzi a nawet i sta- 
rzy brudnemi rękoma wycierają 0- 
czy i starają się usunąć pył, który 
wpadł do oka i nie usuwają pyłu, ale 
powodują katar oczu. Każde ciało ob 
ge, które dostaje się do oka naszego, 
należy usunąć. Usunąć je może jed- 
nakowoż lekarz, a nie babka, która 
językiem oczy odpowiednio wyślini. 
Jest to niestety jeszcze przesąd, panu 
jący wśród ludu, że skutecznem le- 
karstwem na rozmaite dolegliwości 
oczu jest język ciotki lub znajomej. 

Slina znajomej oka Twego dziecka 
nie uleczy, 

ale może gruźlicą zarazić lub kiłą, 

chore oke — to skarb zagrożony, a 

ten wymaga opieki lekarza. 

Oko jest skarbem naszym, ale nie 
każde oko jest dobre. Wszak wiemy, 
że często na świat przychodzą krótko 
wzroczni, a młodzież nasza krótko- 
wzroczność tę potęguje przez nie- 
odpowiednie czytanie. Jakże często 
widzimy chłopców albo dziewczęta 
czytających o zmroku i w miarę zapa- 
dającego zmroku coraz bardziej zbli- 
żających oczy do książki. 

Otóż pamiętać należy, że odległość 
książki od oczu naszych nie powinna 
przekraczać 30—40 em. 

Podobnie jak brak światła uszka- 
dza oczy nasze, uszkadza i oczy nasze 


także i nadmiar Światła: 


W oczach naszych bowiem znaj- 
duje się soczewka, która światło zbie 
ra. A jakie skutki ma soczewka zbie 
rająca nadmiar światła uczy nas za- 
bawka uprawiana często przez mło- 
dzież, która soczewką zwyczajną 
szklaną zbiera światło i pali w ten 
sposób podłożony papier. 

Uszkodzenie podobne wywołać 
może i w oku ludzkiem nadmiar świa 
tła i dlatego zbrodnią jest czytanie w 
słońcu. 

Że ból głowy jest często wynikiem 
schorzeń ocznych, © tem już innym ra 


vojego dziecka. 


zem pisaliśmy. Ważmą jest rzeczą u- 
stalić siłę i jakość wzroku przed wy- 
borem zawodu. Wszak wiemy, że lu- 
dzie ze skłonnościami do chorób ocz- 
nych albo z nienależycie rozwinię- 
tym wzrokiem nie mogą być zegar- 
mistrzami, mechanikami czułych in- 
strumentów, szoferami, a nawet że- 
glarzami. W oczach twojego dziecka 
tkwi skarb i dlatego skarb ten pie- 
lęgnuj, a jeśli wady jakie w nim zo- 
baczysz, poradź się lekarza, a on ci 
ten skarb utrzyma: 


O bolach gardia. 


Lwów, 10. lutego. 

Liczni Czytelnicy nasi zwrociu się 
w ostatnich tygodniach z prośbą o 
wyświetlenie t. zw. bolów gardła, 
które obecnie szerzą się wśród doro- 
słych, a zwłaszcza zaś wśród dzieci. 

Bole gardła są to bole, które zwy 
czajnie towarzyszą t. zw. chorobom z 
przeziębienia. Przez ból gardła nie 
rozumiemy bolu szyji, ale to bole, 
kióre odczuwamy przy połykaniu i 
które przeważnie stoją w związku z 
zapaleniem migdałków. 

Schorzenie to występuje zwyczaj- 
mie nagle wśród gorączki, bolu gło- 
wy. Na zaczerwienionych migdał- 
kach zauważyć możemy często białe 
punkciki. Zapalenie gardła ma na 
ogół przebieg dobrotliwy, trwa ga- 
ledwie dni kilka i następuje zupeł- 
ne wyleczenie. Jednakowoż i tutaj 
wskazane będą ostrożności dlate- 
go, bo i „najłazodniejsze zapalenie 
gardła może następowo wywołać 
schorzenie mięśnia sercowego, ne- 
rek, albo i stawów. 

Zapalenie gardła dla laika pozor- 
nie niewinne, może być jednakowoż 
u dzieci wyrazem szkarłatyny albo 
dyfterji. I to jest przyczyna, dla któ- 


rej nie należy jednakowoż zapalenia 
gardła lekceważyć. Chory taki musi 
pozostać w łóżku, robić okłady wysy- 
chające, płukać jakąś płukanką, A 
gdy w przeciągu krótkiego czasu 
zmiany te nie ustępują i gorączka się 
utrzymuje, należy bezwzględnie we- 
zwać lekarza. 

Pamiętać należy, że zapalenie 
gardła jest chorobą zakaźną i dlate- 
go należy uważać, ażeby ukryć twarz 
i usta w czasie kaszlu i kichania. — 
Specjalne zakaźne jest schorzenie 
dla dzieci, które łatwo wtedy ma za- 
palenie gardła zapadają i u mich też 
występują niejednokrotnie niepożą- 
dane powikłania. 

Dlatego też jakkolwiek zapalenie 
gardła jest chorobą zupełnie niewin- 
ną, nie należy schorzenia tego lekce- 
ważyć przy dłuższem trwaniu, a prze 
dewszystkiem nie popisywać się 
t. zw. bohaterstwem, że mimo zapa- 
lenia gardła i mimo gorączki uczęsz- 
czamy do biura i wykonujemy pracę 
zawodowa. W ten sposób szerzymy 
bowiem schorzenie dalej, a naraża- 
my siebie na ciężkie, długotrwałe 
schorzenie, 


400 nowym środkien BM leczniczym 


kiły (syf.lisa). 


Lwów, 10. lutego. 

Złoto oddało duże usługi lecz- 
nictwu gruźlicy i stąd zrozumiałe są 
próby zastosowania tego leku i w in- 
nych schorzeniach. W innych Scho- 
rzeniach zawiodło naogół złoto jako 
lek i dlatego zrozumiałe jest zainte- 
resowanie, jakie wywołały badania 
dra Lutienbergera z Wiednia, który 


ogłasza wyniki lecznicze uzyskane 
złotem m 11 chorych na kiłę. Wyniki 
lecznicze mają być bardzo dobre, a 
objawy kiły ustępują podobno prę- 
dzej, aniżeli po Salvarsanie i stąd 
przypuszcza dr. Luttenberger, że 
nowy ten lek zajmie poczestne 
miejsce w leczeniu kiły. 


s 


Poszukaj swego nazwiska 
w naszym dziale inseratowym 


HCESZ PÓJŚĆ 


HNS” ZA DARMÓ 
do kina „PALACE“ 


Danios e odkr cie bada- 
czy angielskich. 


Lwów, 10. lutego. 
Jeden z ostatnich zeszytów ion- 
dyńskiego czasopisma lekarskiego 


„Lamcet* przynosi niezwykle intere- 
sującą pracę badacza londyńskiego 
Burrowa. Badacz ten zajał się cieka- 
wem zagadnieniem wiązania leku w 
określonem miejscu ustroju. 

Wszak wiemy, że leki które wpro 
wadzamy do ustroju, sa naogół tru- 
ciznami. Są to jednak trucizny ko- 
nieczne, by uratować organizm. Tru- 
cizny te powinne działać wyłącznie 
tylko w miejscu chorem, a nie w ca- 
łem ciele, tymczasem działają one nie 
jednokrotnie niszcząco zarówno na 
tkankę zdrową, jak i chorą. Dotych- 
czasowe wysiłki umiejscowienia le- 
ku były daremne. Problem ten zdaje 
się jednak rozwiązał dr. Burrow. 

Badania swoje przeprowadzał na 
rakach i to zarówno zwierzęcych, jak 
i ludzkich i przekonał się, że leki 
wprowadzone do ustroju, wchłania 
ta tkanka, w której wywołaliśmy pro 
ces zapalny. W ciągu dałszych swych 
badań przekonał się, że o ile do skó- 
ry zdrowej lub do nowotworowej 
wstrzykiwał 1 proc. roztwór agaru, a 
następnie wprowadził dożylnie do u- 
stroju leki, to leki te pochłaniała w 
zupełności tkanka ucaqHona agarem. 

Gdy do raków wprowadzał roz- 
twór agaru, a dożylnie roztwór jakie- 
goś barwika, to rak w całości po- 
chłaniał barwik. W całym ustroju, a 
nawet w sąsiadujących gruczołach 
nie można było wykazać śładu bar- 
wika. 

Spostrzeżenia dra Burrowa wy- 
magają dalszych potwierdzających ba 
dań, o ile jednak badania te wypad- 
ną zadowalająco, wtedy staną się ba- 
dania dra Burrowa nietylko punktem 
zwrotnym w leczeniu raka, ale szere 
gu innych na leczenie dotychczas 0- 
pornych schorzeń. 

e a a O 


Skrzynka zdrowia. 


H. 14 Lwów. Choroba Pani nie 
jest beznadziejna, pigu.łkami Pani 
się nie wyleczy. W stanie tym, w ja- 
kim się Pani zmajduje, szpital czy 
klinika chirurgiczna napewne nie 
odmówią Pani pomocy. 

Zet, Stanisławów. O włosach na- 
piszemy już napewno w następnym 
dodatku. Trochę cierpliwości. Doda- 
tek jest mały, a chorób i życzeń Czy- 
tełników jest tak wiele. 

Matka, Stanisławów. Jeśli dziecko 
ma 13 miesięcy i niema jeszcze zę- 
bów, to sprawy nie zaniedbać, ale 
zwrócić się do lekarza chorób dzie- 
cięcych. 

L. 15, Brody. O hemoroidach na- 
pisaliśmy w dodatku Nr. 5, tam znaj. 
dzie Pan odpowiedź. 


Bażi winien zostad 
czlonkiem b. 0. P. F. 


nietin! 


z dnia 11. lulego 1930. 


Ki Katar ZYNY SCNrali 


przyjaciółki ces. Franciszka Józefa. 


Lwów, 10. lutego. 
(=) Pani Katarzyna Schratt, on- 
giś przyjaciólka cesarza Franciszka 
Józefa, zamieszkała w Wiedttiu; otrzy- 
mała onegdaj telegram kablowy z Chi- 
cago. Jej bralanica panna . Thea 
Schratt, która przebywa w Ameryce i 
utrzymuje się z przemysłu artystycz- 
Bege, doniosła jej, że pewna wielka 
gazeta w Chicago rozpoczęła właśnie 
ogłaszać 
rzekome pamiętniki 
Katarzyny Suhratt. Noszą one szumny 
tytuł: „My Love — Life with Europe's 


Most Mysierions and Magnificent Em- 
peror By Kathie Schratt, Soul - Mate 
of Franc Jeseph*. (Moje życie miłosne 
z Europy najbariziej tajemniczym i 
najwybitniejszym władcą przez Kata. 
rzynę Schratt, towarzyszkę duchową 
Franciszka Jóześa"). Panna Schratt 
doniosła dalej w telegramie, że rzeko- 
me pamiętniki traktowane są w sposób 
nader brutałny i wprost cyniczny. Za- 
pytuje więc, czy ma wdrożyć w imie- 
niu ciotki odpowiednie środki celem 
powstrzymania dalszego druku tych 
pamiętników 


Bez wiedzy Katarzyny Schratt. 


Ten telegram wywołał w domu p 

Schratt 
wielkie wrażenie. 

Pani Katarzyna Scbralt żyje od dzie- 
siątków lat w zupełnem odózchnieniu 
i stale odmawiała, gdy zwracana się 
do miej z propozycjami ogłoszenia 
Ek jakkolwiek starano się ją 


.padkach udawało 


nieraz skusić nader ponętnemi homo- 
rarjami. Tylko-w bardzo rzadkich wy- 
się dziennikarzom 
uzyskać pozwolenie złożenia jej wizy- 
ty. Poza krótszemi jednak wywiada- 
mi mie mogli się oni dowiedzieć žad- 
nych  biiższych szczegółów o życiu 
Katarzyny Schratt i o jej znajomości 


Znalezienie relikwii 


LICZĄ PODOBNO OKOŁO PÓŁTRZECIA TYSIĘCY LAT. 


Lwów, 10. lutego. 
W szóstym wieku przed Chrystu- 
sem zjawiła się w Imdjach reakcja 
przeciw  brahmańskiemu systemowi 
religjnemu. Reformator Budda, który 
wtedy wystąpił, był krółewiczem jedne 
go z liczmych państw indyjskich. Usu- 
nąwszy się jako pustelnik w niedo- 
stępme lasy, oddamy umartwieniom, 
doszedł do przekonania, że człowiek 
póty cierpi, póki żyć pragmie, a cier- 
pisé przestanie, gdy chęć do życia w 
sobie zgnębi, bo wiedy umrze raz na 
zawsze i przejdzie %w nicość — nir- 
wanę. Budda wbrew brahmimom nau- 
czał, że wezystko jest marnością, iż 
wszyscy ludzie są równi i powinmi się 
kochać i że bogowie są „wymysłem 
ludzkim. Naukę Buddy spisali uczmio- 
wie jego i z czasem  zacaęłi go czadć 

jako bóstwo. 
Z wiekami 
wyparł pramie 


jednak  brahmamimm 
zupelnie buddystów 


z Indyj, choć te właśnie były ich ko- | 


lebką. natomiast buddaizm przyjął się 
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Z sali koncertowej. 


Koncert J. Rogatchewskyego, tenora 
opery komisznej w Paryżu. 


Nikt chyba nie wątpi, że umieszczo- 
me na alfiszach nazwisko „Jean Ro- 
gatchewsky' jest tyiko dokonaną ad 
vsum krajów zagranicznych zmianą 
słów „Jan Rogaczewski”, i że antena- 
ci słynnego ienora lirycznego pocho- 
dzili'z Polski. Jeżeli. tak jest, to pobyt 
w obcych krajach zatarł już, zupełnie 
ślady pochodzenia tego artysty. w któ- 
rego programie słowiańskich kompo- 
zytorów reprezentują jedynie: nazwi- 
ska rosyjskich mistrzów jak Rimskie- 
go - Korsakowa, Greezaninow.a i Mus- 
sorgskiego. Poza tem przeważnie dzie- 
ła francuskich kompozytorów, bez u- 
wzęględnienia polskiej twórczości... 


Występujący po, raz pierwszy na, 
lwowskiej estradzie śpiewak przedsta- 
wił się licznie zgromadzonej w piątek 


w Tybecie, Chimach i Japomji. 

Obecnie, jak donosi . „Le Joamal 
de Geneve“, w Madras w Indiach, 
Longhurst, szef poludniawo-indyśskiej 
ekspedycji archeologicznej, miał zna- 
leźć w dawnej rozwalonej świątyni 
buddyjskiej kość Buddy, która, o ileby 
była autemityczną, liczyłaby około 
2.500 lat. 

Kopulasta ta, obecnie zrujnowana 
świątynia, z cegły, wysokości do 
30 m otoczona była galerją. Miała 
kształł koła od wozu ze sprychami, 
które zbiegały się w cenirum koła, 
W zewmęłrznym mtiurze 'było 40 izb, 
które obecnie wypełnione są ziemią i 
nummowiskiemm. W jednej z nich zmałe- 
zino garnek fajansowy, a w nim 
w skrzyneczce ozułchżomej złotem i 
periami kosłizę wieloścji grochu. Z na 
pisów odcyfrówanych ma  ściamach 
świątyni, wnioskują amcheologowie, że 
matą przed sobą prawdziwą i dotych- 
czas jedyną relikwie Buddy. 


7 bm. publiczności jako pierwszorzę- 
dny na polu wirtuozówstwa wokalne- 
go artysta. Tenor jego niezbyt pod 
względem swego voluminu wydatny i 
walczący — zwłaszcza podczas rozpo- 
czynających recital inierpretacyj pie- 
śni Monteverdego i Giordana — z lek- 
ką niedyspozycią chwilową (a może 
już chroniczną?). to zaisie instrument 
do szczytnej doskonałości wyszkoło- 
ny, porywający audytorjum magicz- 
nem wprost brzmieniem jakoby aksa- 
mitnego mezzavoce, czarującym wdzię 
dziem lirycznej kantyleny i całym ar- 
semałem subtelnych a wykwintnych 
efektów wokalnych. Szkoda, że urok 
tego „bel canta“ opada cokolwiek, gdy 
zbliża się moment decydujący u wielu 
innych śpiewaków nieraz o sukcesie 
wobec szerszej publiczności, czyli: 
konieczność atakowania wysokich tə- 
nów w połączeniu z wzrostem dyna- 
miki. Wówczas odnosi bowiem słu- 
chacz niemiłe wrażenie, że bez nad- 
ludzkiego wysiłku i tak zwanej „forsy 
nie wła się im wypłynąć ze strun gło- 


z Franciszkiem Józeiem. 

Krok ów gazeły amerykańskiej wy- 
wołał tem większą 

konsternację, 
iż jako wydawczyni nowych pamięt- 
ników figuruje zmana amerykańska 
dziennikarka, mrs. Larry Rue. Dzien- 
nik ów zapowiedział, że owa pani Lar- 
ry Rue otrzymała od Katarzyny 
Schratt 
bardzo obłity materjal, 


| całe to wydawnictwo zapowiadało 
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który opracowała przy pomocy pewne» 
go profesora, doskonałego znawcy hi- 
storji rodziny Habsburgów. Te pamięt- 
niki miały objąć lała dziecięce pani 


Schratt, a następnie miały przedsta- 
wić jej znajomość z cesarzem au. 
strjackim, 


życie miłosne Franciszka Józefa 
i cesarzowej Elżbiety, tragedję w Mayer 
lmgu, a nawet ostatni rozdział historji 
dynastji habskurskiej, a więc 
aspiracje młodego Ottona 
do korony Austrji i Węgier. Wogole 
się 
niezwykle interesujące i wywołało w 
Ameryce zrozumiałą sensację. 


Kto to jest Mrs. Larry Rue? 


Mrs. Larry Rue, która jako wydaw- 
czyni owych zakwestjonowanych pa- 
miętników pani Katarzyny Schratt je 
podpisuje, jest żoną wiedeńskiego przed 
stxwiciela pewnej wiełkiej gazety chi- 
cagowskiej. Mr. Rue reprezentuje swój 
dziennik w szeroki, iście amerykański 
sposób. Posiada własny samolot i uda- 
je się nim wszędzie, gdzie szybkie po- 
jawienie . się publicysty jest rzeczą 
konieczną. Loit mr. Rue'go do Kabul i 
jego sprawozdania z walk Aman-Ul- 
łaha z jego przeciwnikiem Habib- 
Ullahem wywołały wielkie zaintereso- 
wanie. Mr. Rue znajduje się obecnie 
na parowcu „Bremen“ w drodze do 
Ameryki. 

Jego żona, mrs. Rue zapoznała się 
w Wiedniu z . 

baronową Kris, 
synową Katarzyny Schratt. Baronowa 
Kris, siostra hrabiny Apponyi, rodo- 
wita Rosjanka, odnosiła się z wiełką 
sympatją de mrs. Rue, prześlicznej, 
mlodej damy i umożliwiła jej zapozna 
nie się z Katarzyną Schratt. Pani Rue 
interesowała się naturalnie żywo 

przeszłością 

pani Schratt, lecz nie mogła dostać 
pozwolenia na autoryzację jej pamięt- 
ników. Po długiej zwłoce pozwoliła pa- 
ni Schratt na pewien artykuł o jej wil- 
li przy ul Gloriette i o jej domu przy 
Kartnerringu l. 4. 

Gdy tedy pani Schratt dowiedziała 
się z Ameryki o owych pamiętnikach, 
pociągnęła ona i baronowa Kriss pa- 
nią Rue de odpowiedzialności. Mrs. 


Rue odpowiedziała na to listownie, że 
nie pozosiaje w żadnym związku z v- 
głoszeniem owych semsacyjnych pa- 
Posła do UAE Pba 


za, 


A= na FSE PE = mer 
dnie na salę koncertową. Lecz dystyn- 
gowany, zawsze styłowy w swych po- 
pisach, a. zarazem ostrożnie śpiewają- 
cy artystą nie pragnie olśniewać pu- 
bliczności w sposób — w stosunku do 
swej indywiualności — nieodpowie- 
dni, wszak posiada on w skarbnicy 
swej sztuki odtwórczej tyle innych pe- 
wniejszych i. połężniejszych środków 
i potrafi częslokroć wywołać niekłama 
ny entuzjazm ledwo dosłyszalnem pia- 
nissimem lub jakimś misternie zasto- 
sowanym do swej kanlyleny ozdobni- 
kiem. 

Bogactwem tego rodzaju efektów 
wokalnych — a też deklamacyjnych— 
odznaczały się śliczne interpretacje 
pieśni włoskich oraz fragmentów z o- 
pery „Manon“ J. Masseneta. Wykona- 
nie arji „Ah, Puyer douse image“ sta- 
nęło niezawodnie — w rzędzie ślicz- 
nych popisów Rogatchewskyego — na 
najwyższym poziomie. Do najpiękniej- 
szych i najintensywniej  oklaskiwa- 
nych momentów piątkowego  recilahu 


ów artykuł o willi i domu. Jest zatem 
rzeczą prawdopodobną, że redakcja o- 
wego dziennika łaknąc 
sensacyjnej straąwy 

dla swoich czytelników, kazała komuś 
opracować bez wiedzy pani Rue dalsze 
rozdziały, mające być uzupełnieniem 
owego listu. 

Pani Schratt upoważniła natych- 
miast swią bratanicę do wdrożenia w 
Chicago odpowiednich kroków. Odda- 
ła również tę sprawę w ręce swego ad- 
wokała dra Feliksa Haaza, 


" 


£ życia prowincji. 


Krenika 
jarosławska 


(Od naszego korespondenta.) 
Jarosław, w lutym. 

(K—Z) Wydatna działalność Inspekie 
ratu szkolnego. Cicho — bez rozgłosu — 
ale z owocnym skutkiem działa na tere- 
nie tut. szkół inspektor p. Bem. Utwo- 
rzenie szkoły gospodarstwa domowego, 
uroczyste poświęcenie tej placówki kul- 
turałno-przemysłowej w obecności dełe-, 
gata Kuratorjum p. radcy Korolewski”-. 
go — stworzenie centralnej pracowni ro- 
bót ręcznych dla chłopców z świetne: 
uposażeniein. założenie pracowni fizyko- 
chemicznej, z której wszystkie szkoły ko- 
rzystają — dbałość o zdrowie dziatwy: 
szkołnej przez urządzanie natrysków i 
tuszów pod nadzorem hygienistek — oto 
pobieżny szkic dopiero wybitnej działal- 
ności inspektora szkołnego p. Bema, któ- 
remu dzielnie w tych pracach sekundują 
uauczyciele, a szczególnie p Janezewski.: 
Zaznaczyć trzeba, iż te zamierzania są 
subwenejonowane przez rząd, gminę nia 
sta Jarosławia i popierane przez Kura“ 
torjum lwowskie. 
— 0o 


należała również znana ogółnie koły- 
sanka Greczaninowa. Z widoczną pre- 
dylekcją wykonane przez koncertan- 
ta rosyjskie pieśni ludowe (a raczej 
kompozycje w formie tańca), zanadko 
przesycone nastrojem panującym w i0, 
kalach poświęconych  „aczyszczen- 
noj“ i „prysiudom' usunęły się — wo- 
bec pięknego w całości programu — 
na plan ostatni. Niekłamane zachwy- 
ty i serdeczne oklaski audytorgum znie 
woliły znakomitego śpiewaka do do, 
rzucenia kilku nadprogramowych do- 
datków. Okazale królowało między ni 
mi przepysznie i z prawdziwem na- 
tchnieniem wygłoszone „Opowiadanię 
o Graalu“ z Wagnerowskiego „Lohen- 
grina“ w doskonałym przekładzie na 
język francuski. 

Do pełnyćh wytwornego smaku ar- 
tystycznego popisów Rogatchewskye- 
go dostrajał się harmonijnie dyskretny. 
i wykwintny akompanjament pianisty 
dra Henryka Guensberga. 

Fr. Nenhauser. 
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stynkeją głosu wpadała w coraz większą przesadę, 
wymawiając prawie wszystkie samogłoski dźwię- 
owe „a ', z ustami otwartemi, dodajac bez potrzeby 
„ba“ lub zastępując niem inne spółgłoski. 

Tym sposobem zawdzięczałem księżnie Barba- 
resco piękny frazes, którym powitała mnie ku- 
zynka, stając obok mego łoża lekko zarumieniona 
aż po blado-żółte włosy: 

— Nie mażesz wyabhazić sobie kachany katy. 
nie, jaką dla mnie było przykhaścią myśl o twojem 
zamknięciu w tym akhapnym zakładzie daktoha 
Fraina! 


Eleazar śledził nas okiem surowem i wybornie 
zdawałem sobie sprawę z jego wrażenia, nie miał 
nas dotychczas w ręku. Zmieszanie i rumieniee 
Rauli można było bardzo łatwo wytłamaczyć strojem 
nie bez zarzutu i sam to rozumiał, że musiało ją ko- 
szłować wiele, ukazanie się w sukni całej pomiętej, 
bucikach spacerowych i w niezupełnie odpowied- 
nim kapeluszu. Ale głos jej nie zadrżał: mówiła spo- 
kojnie, akcentując wyrazy i eylaby, jak zwykle. 

Co do mnie obojętność moja przechodziła pra- 
wie w zuchwalstwo. Odpowiedź moja brzmiała aż 
lekceważąco: 

— Dziękuję ci kuzynko za niepokój z mego po- 
wodu, alc ten zakład nie jest wcale smutny, a tem 
bardziej okropny. Bardzo mi tutaj dobrze, spotka- 
łem tutaj żreszłą wiele osób, niezmiernie przy: 
jemnych. 

„Czyżby naprawdę zwarjował choć trochę, że 
znajduje przyjemność w takiem towarzystwie? — 
myślał Eleazar — a może udaje?" 

Przedewszystkiem chodzilo o to, czy jesteśmy 
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całeś mnie jeszcze i zmuszałeś do picia. Czy dla- 
tego, aby mi tutaj wyrobić opinję pijaka? 

Wydawał się dotknięty moją szorstką otwarto- 
ścią a zarazem jak gdyby doznał pewnej ulgi. Ja- 
kiegoż więc wspomnienia lękał się z mojej strony? 

Oczy jego stały się nienaturalnie pogodnemi 
i pełnemi pobłażliwego wyrzutu, gdy odezwał się 
znowu: 

— Nie wyrabiałem ci żadnej opinji i o te sam 
się już postaraleć. 

(W domu zdrowia, na czystej wodzie). 

— Zawsze ci mówiłem, że pijesz za dużo i że 
z tego powodu będziesz miał przykrości, ale nie © 
to chodzi Więc z ostatniego tygodnia żadnych 
wspomnień nie zachowałeś? 

— A!.. przypominam sobie! Na kilka dni przed 
mojem zamknięciem w zakładzie, byliśmy z Eleaza- 
rem i jego żoną w Casino. Spotkaliśmy tam podsta- 
rzałą damę, o manierach... nieco znużonych, widocz- 
nie z głową także zaprószoną, a w każdym razie nię 
zdającą sobie sprawy, że mój kuzyn jest w towa- 
rzystwie legalnej małżonki. Podeszła piękność ujęła 
go za obie rępe i zączęła przemawiać głosem drżą- 
cym i wzruszonym, przypominając rok 1892, jakiś 
dom w Moskwie pod nr. 455. Eleazar był klaeyczny, 
brutałnym rachem otrząsnął się z nieproszonego u- 
ścisku i straciwszy zupełnie głowę, ten człowiek nie- 
wzruszony zaczął przemawiać mniej więcej w ten 
sposób: 

— Jak się pani nie wstydzi... kobieta w tym 
wieku!..  Niepokoić człowieka, który mógłby być 
ojeem rodziny! W roku 1892 miałem wlaśnie za- 
miar się żenić. Nie znam pani! Nigdy pani mie zae- 
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łem! I sama mi pani przyrzekłaś!.. Nagle zrozu- 
mial głupotę własnych słów i oniemiał. Natarczywa 
znajoma oddaliła się z miną obrażona, ulżywszy 
sobie jednak gradem pięknych epitetów, które 
padły na głowę nieszczęsnego Eleazara. Prawdopo- 
dobnie dekoracja i złocenia ścian Casina budziły 
w niej tyle szacunku, iż w zemście swej nie doszła 
do ostateczności. Ale Roffieux, obrzucony niezgod- 
nemi z powagą jego zniewagami, pozostał przez 
cały wieczór w nastrojach melancholijnych. Nato- 
miast żona jego, zwykle budująca skromnisia, roz- 
weseliłą się skruszoną miną wzorowego małżonka 
i rzucała ciągle aluzje do jego „burzliwej młodości“, 
to znowu do „gorącego klimatu" Moskwy. 

Śmiała się bezustannie i udało się jej dostroić 
mnie do swej bezmyślnej wesołości przez złośliwe 
pytania, na które umiałem odpowiadać żartami, 
z początku bez chęci żartowania i wyśmiewania 
kogokolwiek. A jednak Eleazar Sprawiedliwy prze- 
ciw mnie zwrócił urazę i niechęć, mnie przeszywał 
palącemi spojrzeniami. 

Zacząłem śmiać się teraz na wspomnienie tej 
sceny. > 

— Czego się śmiejsz? — spytał Roffieux z dziwą 
prawie surowością. 

— Nie, nic! Przypomniałem sobie tę głupią 
starą z Casina! 

<= Nieprawda! — przemawia groźnie Elea- 
zar — przypomnialeś sobie co innego i bawisz się 
moim kosztem... moim kosztem łotrze! 

— Czy tak, kto wie, czy to nie ciabie należało 
zamknąć tutaj? — Jesteś wściekły. Cóż ty sobie 
wyobrażasz? 
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jac przemówień dentystów amerykańskich, oraz 
wynalazców wszelkich „cudownych środków“. 

Gdy papa Fromage zaopatrzył kieszeń dosta- 
tecznie we wszelki cenny kruszec, uznał za sto- 
sowne opuścić prowincję i wystąpić na szerszej a- 
renie działania. W tym celu sprzedał starą firmę 
„sztucznych nawozów“, a Raula mogła ukończyć 
nauki w Paryżu, pod kierunkiem pewnej księż- 
niczki rumuńskiej (?) — niegdyś laureatki konser- 
watorjum w Vierzon, wygwizdamej na wielu sce- 
nach, która zajęła wkońcu stanowisko przełożonej 
wzorowego zakładu dla panien. Do szkoły tej przyj: 
mowano dopiero od lat 16 na wykłady „filozotji sa- 
lonowej', „wytwornego obejścia“, „godności w to. 
nie“ itp. nauk, które ze sztywnej Rauli zrobiły me» 
chamiezną. Sprawiała też na ludziach stosownie do 
temperamentu wrażenie ogłupiającej doskonałości 
lub budziała nieposkromioną chęć spoliczkowania. 

„Instytut Barbaresco“ ukończyła z odznacze« 
niem, z nagrodą honorową za rozprawę o „Szczero- 
ści osłonionej”, z listem pochwalnym za „Gesty u- 
trzymujące w oddaleniu“ i drugim listem pochwal- 
nym za „Uprzejmość w swojem otoczeniu". 

W zakładzie rumuńskiej księżny jedynem uzna. 
niem cieszyła się wymowa, używana w Vierzon. 
W drukowanym programie zakładu znajdowała się 
odrazu teorja samogłosek, spółgłosek i ich wyma- 
wiania, której tu szczegółowo przytaczać nie będę. 
Muszę zresztą przyznać otwarcie, że nigdy mie rozu- 
miałem jej dokładnie. „Wymowa racjonalna" była 
także zawsze słabą stroną Rauli, której ucho niemu- 
zykalne nie umiało rozróżniać subtelności dźwię» 
ków, a pragnąc obok tego zachwycać harmonją i dy- 
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KRONIKA 


LUTEGO 


Ponledziałex 
ch lastyki 


BŁUAKCJA BEŁZWAKUNKOWU MANU 
SKRYPIÓW NIE ZWKACĄ 


TFATR WIFYKT: 

Poniedziałek, 10-go lutego o godz. 7.50 
„Maman do wzięcia“; tani dzień, ceny 
zniżone. 

Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 
„Pajace* i balet „Postój kawalerji*, 

- 
TFATY MAŁY: 

Poniedziałek. 10. lutego o godz. 7.30 
„Panienka z dyplomacji“ gośc. wyst. A. 
Fertnera. Zniżki ważne. 

Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 
„Panienka z dyplomacji“ gośc. wyst. A. 
Fertnera — zniżki ważne. 


+ 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

ATOLLO: „Śpiewający Błazan* z AI 
Jolser.em. 

CASINO: „Kobieta na Księżycu”. 

CHIMERA: „Erotikon'. 

COLOSSEUM: „Kontra Banda“ i we- 
soła komedja. 

FATAMORGANA: 
parada“. 

GRAŻYNA: „Chata wuja Toma". 

KOPERNIK: „Klara Bow  „Ułubiem- 
ca załogi”. 

LEW: „Noce szalone, noce miłosne". 

LUNA: „Pułk Śmierci". 

MARYSIEŃKA: Klara Bow „Ulubie- 
nica załogi“. 

HAZA: „Skrzydła“. 

PALACE: „Na froneie nic nowego“ 
i „Miłostki kapitana Lasha“ filmy dźwię- 
kowe. 

PASAŻ: „Rin-Tin-Tin: 
srebrnych lisów“. 

PAN. „Burza nad Azja“. 

POLONJA: „Kobieta z raju tclsze- 
wiekiego". 

PROMIEŃ: „Miłość Beduina“, 

STYLOWY: „Burza nad Azią* 

UCIECHA: „Dziewczę z karuzeli", 


„Najparadniejsza 


w krainie 


Kronika pofienina, 


(—) Włamania i kradzieże. W wozie 
tramwajowym nr. i. obok Kawiarni Wie 
deńskiej skradziono wczoraj p. Alfredzie 
'[uziakównie, zam. Na Bajki 27. portmo- 
netkę zawierającą 480 zł, kwity i czeki. 
Na szkodę Michaliny Piaseckiej, zam. Ko 
permika 3., skradziono wczora$ z miesz- 
kania płaszcz damski wart. 200 zł. 

(—) Miły synalek. Antonina Barłon, 
zam. Krasickich 12., doniosła wczoraj po 
licji, że syn jej Ludwik i synowa Emilja 
odgrażaja się jej zamordowaniem. a na 
potwierdzenie tych pogróżek syn bez po- 
wodu uderzył ją siekierą w głowę, zada- 
jąc jej ranę, którą opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe. Policja zajęła się tą sprawą. 

(—) Aresztowanie niedoszłego mor- 
dercy. Policja ujęła wczoraj Włodzimie- 
rza Topija, poszukiwanego od dłuższego 
czasu za usiłowane morderstwo na oso- 
bie pewnega wojskowego. 

(—) W aresztach policyjn$ch spoczęli 
wczoraj: Jan Prystajko poszukiwany za 
kradzież, Jan Maruniak za kradzież li- 
stów ze skrzynek pocztowych, oraz Mi- 
kołaj Podhirny za wywołanie awantury 
w stanie pijanym. 

2 ~ 

Grypę, kaszel i bronchit uleczysz sy- 
stematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana“ i „Józefiny*. Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena“ i „Wanda“. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz- 
nych. 914-30 

— — 


Kącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH, 
Poniedziałek, 10. lutego 1930. 

LWÓW (385) 17.45 Muzyka lekka z 
Gastronomji (trans. z Warszawy). 13.45 
Rozmaitości, Komunikaty oraz Koncert 
z płyt gramofonowych. 19.58 Zygnał cza- 
su z obserwatorjum astronomicznego Z 
Warszawy. 20.15 Fejleton pt. „Jazz w A- 
meryce Północnej” (trans. z Warszawy). 
20.30 Operetka „Młodzieniec  114-letni" 
Edmunda Eyslera (trans. z Warszawy). 
22.00 Fejleton i komunikaty z Warszawy. 

WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.45 Muz. z płyt gram. 17.45 Muz. 
lekka z „Gastronomii*. 19.25 Płyty gram. 


Kopernik-Marysienka 


Dziś Poniedziałek PREMIERA 
Szlagierowy rodw'jny program 


20 aktów. Ul.bienic. Lwowa. rywalka bohaterek 


Glara Bow ~ 


filmie p. t. 


najnowszym 


ULUBIENICĄ ZAŁOGI 


Käthe N-gy, J. Rasumny orzz Kowal-Samborski we flmie 
z życia współcze nego p. t GWIAZDA ALHAMBRY. 


Ku uczczęniu kororaci Oca Św. 


UROCZYSTY PORANEK W TEATRZE MAŁYM, 


Lwów, 10. lutego. 

jp) Uroczysty poranek ku uczcze- 
niu 8-ej rocznicy koronacji papieża 
Piusa XI., urządzony w dniu wczoraj- 
szym w sali Teatru Małego staraniem 
Ligi parafjalnej przy kościele św. El- 
żbiety miał nader podniosły charak- 
ter, dzięki świetnemu przemówieniu 
prof, dr. Leona Habana oraz doboro- 
wi i świetnemu wykonaniu artystycz= 
nego programu. Wśród  dostomików 
duchownych i cywilnych, którzy ja- 
wili się na Akademiji, wymienić nale- 
ży w pierwszym rzędzie ks. arcybi- 
skupa dra Fwardowukiego i ks. bisk. 
Lisowskiego, woj. Gołuchowekiepo z 
sekr. r. Kirchnerem, prez. Popowi- 
cza, star. Żeleskiego i w. i. 

Na wsiępie programu  odśpiewał 
Chór technicki pod dyr. St. Kina'skie- 
go „Gaude Mater Polonie“ Gerczyckie 
go i Kamtatę ks. dra Chlomiiowskiego, 
poczem prof, L, Halbam wygłosił prze- 
mówienie, w którem ma tle panują- 
cych po wojnie światowej stosunków 
społecznych i politycznych, świadczą- 
cych o bamkructwie materjałnem, na- 
kreślił wielką moię Ojca św. jako kie- 
rowniką ludzkości z tragicznych ma- 
nowców na jedynie prawdziwą drogę, 
wytyczoną przez ewangulję Chrystu- 
sową. 

Po straszliwej hokałombie ofiar, ja- 


ką złożyła ludzkość na ołtarzu ideolo- 


Ze sportu. 


gji nienawiści i egoizmu, encyklika 
papieska z r. 1922 i wszystkie dalsze 
jego akty zmierzają do zjednoczenia 
katolików całego świata w pracy oko- 
łe wprowadzenia zarówno w życie pry 
watne, jak publiczne ideologji chrze- 
ścijańskiej. 

W wykonaniu programu artystycz- 
nego na czoło wybiła się wirtuozow- 
ska gra znanej zaszczytnie wioloncze- 
listki pny Stefanji Pawińskiej, która 
przy akompanjamencie p. Matyldy 
Pawińskiej odegrała kilka utworów so 
lowych, w których publiczność miała 
sposobność podziwiać obok doskonałej 
techniki także pogłębienie uczuciowe, 
świadczące o niezwykłej muzykalno- 
ści artystki. 

Gorące przyjęcie znalazło także 
trio, odegrane przez p. Haysiga (skrzyp 


ce), Pawińską (wiolonczela) i pułk. 
Śniadowską (fortepian). 
Podniosłe wrażenie uczynił oktat 


wokalny szkoły p. Z. Kozłowskiej od- 
śpiewaniem pod dyr. p. Chomińskiego 
kilku ustępów z Mszy „Iste Gonfessor* 
G. Palestriny, Z znakomitą dykcją i 
zrozumieniem wygłosił mały Stan, 
Wojnarowicz deklamację „Ka czci Dj- 
ca św.“ i „Niech będzie pochwalony". 
Zakończył akademię Chór Teochnicki 
odśpiewaniem kolend w pięknym ukła 
dzie St. Wiechowicza i Hymnu kato- 
lickiego T. Nowowiejskiego. 


Mokejowe m.sirzostwa Lwewa 


ROZPOCZYNAJĄ SIĘ DZIŚ NA „GDAŃSKU* 


Lwów, 10. lutego. 

W dniu dzisiejszym rozpoczna się na 
„Gdańskn* hokejowe mistrzostwa Lwo- 
wa w kl. „A“ z udziałem drużyn Pogoni. 
Lechji i Czarnych. Tegoroczne rozyrywki 
oczekiwane są z wielkiem zainteresowa- 
niem ze wzgledu na wzmocnienie po- 
szczególnych drużyn graczami LTŁ. oraz 


Stylowy 


"SZK ewi? *. 


20.30 Operetka „Młodzieniec 114-letni" 
Edmunda Eyslera. Wyk.: Ork. P. R. 22.35 
Kom. PAT. 23.00 Muz. salon. z „Oazy. 
KRAKÓW 312 12.05 Akademja dziesię- 
ciołecia odzyskania morza. 1645 Konc. 
płyt gram. POZNAŃ 334 13.05 Kone. płyt 
gram 17.45 Pieśni kompozyt. ros. w wyk. 
p. F. Krysiewiczowej (sopran). Przy 
fort.: J. Komorowska. 18.15 Interludjum 
muz. w wyk. p. Wł. Pietrzyckiego (klar- 
net), J. Komorowska (akomp ) Program: 
Weber: Concertino na klarnet i fort., 
Mendelssohn-Bartholdy: Pieśń wiosenna, 
Rossini: Cavatina z op. „Cyrulik Sewil- 
ski“. Art. Bird: Gawot, Saint-Saens. KA- 
TOWICE 408 16.20 Konc. płyt gram. 
28.00 Muz. tan. WILNO 368 12.05 Muz. 
popul. w wyk. Ork. P. R. Muzyka pol. 
18.45 Aud. liter. z okazji 10-tej roszuicy 
odzyskania morza. LIPSK 259 19.30 Lek- 
ki konc. ork. wojsk. KUPENHAGA 281 
15.35 Konc. radjoork. 20.00 Duńska muz. 
ork. 20.30 Pieśni duńskie. LONDYN 3:6 
20.45 Kone. popul. radjoork. 22.55 Konce. 


Dziś zniżki: 


i rezerw. po 1 zł. 


ważne: 
Do rozpoczęcia programn wszystkie miejsca po 60 gr. Balkon 
W poniedziałek 10 bm. z powodu koncertu 
ostat i program rozpoczyna się o godz. 6'25. 


ze względu na okoliczność, że walka to- 
czyć się będzie zarówno zacięcie o pier- 
wsze jak i o drugie miejsce, ponieważ 
Lwów ma być w tym roku na mistrzo- 
stwach Polski w Krynicy reprezentowa- 
ny właśnie przez zdobywców tych dwóch 
miejsc. 

Dzień _ dzisiejszygy przynosi 


BURZA NA AZJĄ: 


odrazu 


kamer. SZTUTGARYI 360 19.30 Muz. lek- 
ka. Piosenki przebojowe. FRANKFURT 
390 20.45 Recital śpiew. Runy Torgen. 
21.30 Program nagrodzony na konkursie 
radjowym. BERLIN 418 16.30 Konc. so- 
listów. 19.10 Pieśni miłosne z płyt gram. 
20.00 Transm. z Opery miejskiej. LAN- 
GENBERG 473 13.05 Konc. radjoork. 
17.30 Muz. kamer. 20.00 Lekka muz. 
wiecz. PRAGA 487 12.35 Konc. spółcz. 
muz. operowej. 21.30 Koncert prol. 
Szweydy (skrz.) WIEDEŃ 516 17.10 Aud. 
muz. dla dzieci. 20.05 Konc. kamer. 21.15 
Christofor Ivie (artysta opery) odśpiewa 
szereg aryj. MONACHJUM 533 16.50 Kon 
cert popul. 20.45 Muz. kamer. KONIGS- 
WUSTERHAUSEN 1635 17.30 Piosenka 
taneczna. 21.15 „Instrumenty Baroku" 
(II) Smyczki. Wyk. dr. Helmuth Schultz 
odczyt i akomp. wiolonez., dr. Hans Mły- 
uarczyk (skrz.), Susanne Kempe (violi- 
ne picolo), Richard Lindner (altówka 
i viola d'amore), Al. Bludt (wioloncz. 
i tenorgambe). 


atrakcyjne spotkanie Pogoni s Czaruymi 
W szeregach Pogonie grać będą Wań- 
czycki, Kuchar, Maurer (Stworzeński), 
Zimmer, Sabiński, Weissberg (Hemmer- 
ling, Jałowy), również Czarni wystąpią 
w swym reprezentacyjnym składzie, któ- 
ry przedstawia się następująco: Zborow- 
ski, Lemiszko, Kasprzak, Trocki, Piecho- 
ta, Czyżewski (Marmol, Leśniakowski), 
Początek sawodów o godz. 14.45. 


SŁUCHAWKI - | 
DETEKTORY 


„POLMET” 


TO SZCZYT DOSKONAŁOSCI. 
KUP A PRZEKONASZ SĘ. 


Wszędzie do nabycia. 


POGOŃ— ZB. CYGANIEWICZ 5 : 5. 

W dniu wczorajszym odbył się w sali 
Mieszcz. Tow. Strzeleckiego match bok- 
serski pomiędzy drużynami „Pəgoni“ 
i klubu im. Zb. Cyganiewicza z wyni- 
kiem remisowym 5 : 5. Wyniki szczegó- 
łowe są następujące: Waga musza War- 
czewski I. (C) pokonał na pkt. Spinete- 
ra (P), waga lekka Nosol (P) pokonał 
na pkt. Kostiaka (C), waga lekka Kusz 
czak (C) zwyciężył przez dyskwalifikację 
Bolibrzuchowskiego (P), waga lekka Leo 
niak (P) zwyciężył przez dyskwalifika- 
cję Dunalewicza (C), waga półciężka Su- 
lik (P) remisował z Kiełbusiewiczem 
(C). Sędziował w ringu p. Latowski. 

PING-PONG WE LWOWIE. 

W sobotę rozegrano dwa matche ping 
pongowe: Pogoń—Czarni 6 : 1 i Hasme' 
nea—Pogoń 5 : 2. 

NOWY WYDZIAŁ KOŁA DZIENNIKA- 
RZY SPORTOWYCH. 

Walne zgromadzenie Koła dziennika- 
rzy sportowych we Lwowie po udziele- 
niu absolutorjum ustępującemu zarządo- 
wi wybrało nowy zarząd w następują: 
cym składzie: prezes p. Kóniy, zast. pre- 
zesa p. Przybylski, sekretarz p. J. Wi- 
słocki, skarbnik W. Rzepka, czł. zarz. 
p. W. Majewski. Komisja rewiz.: pp. Ne 
chay, dr. Mirzyński. Siisserman. 

HOKEJ LODOWY. 

Warszawa, 9 lutego; Legja — Poto- 
nja 4:0 mistrz. kl. A. AZS II — Nad- 
wiślanka 8:0 mistrz. kl. B. Legja II— 
WTŁ. 3:0. SKRA — Polonia II 2.0. 

Kraków, 9. lutego. Cracovia—Wi- 
słą 5:4 (0:0, 3:0, 2:1), mistrz. kl. A. 
Sokół —Maklkahi 1:0 (0:0, 1:0, 0:0), 

PIŁKA NOŻNA W KRAJU. 

Warszawa, 9 lutego. Legja — Ma- 
rymont 12:0 (4:0). 

Łódź, 9 lutego. 
3:1. Turyści — Bieg 3:2. 
WKS. 2:0. 

OBRADY POLSKIEGO ZWIĄZKU 

GIER SPORTOWYCH. 

Wczoraj odbyło się w Warszawie 
Walne Zgrom. P. Z. G. S., które wy- 
brało prezesem p. Chrapowickiego. Ze- 
braniu przewodniczył prof.  Dręgie- 
wioz, któremu powierzono referat 
Szczypiórniaka. 

ZAWODY NARGCURSKIE W ZAKO. 
PANEM. 

Zakopane, 9. lutego. Wyniki zawo- 
dów narciarskich zorganizowanych 
przez Sokół, są następujące: bieg 18 
km: 1) Berych 1:32:58, 2) Czech Wł. 
1:85:85, 3) Berych 1:35:55. — Bieg 
pań 8 km: 1)  Polanówna 48:04, 
2) Stopkówna 52.04, 


Ł. K. S. — Orkan 
ŁTSG. — 


GIMNAZJALIŚCI 
TŁĄ na świadectwie pó'- NOTE 


rocznem z języka 
niemiecki*go i francuskiego po- 
prawicie, ucząc się tych języków 
w szkole 


„ECOLE REFORME“ 


ul. Piisudskiego 14 II. p. 


KUPNO 


„GAZETA PORANNA 


MIEZZKANIA 
i ZKLEPY 


POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem. za- 
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło- 
szenia w Administr. pod „Z. A.* 

1673-? 


LOKAL na biura, 4 pokoji, I. piętro, 
śródmieście. Wiadomość w Księgarni 
Polskiej. ul Akademicka 2a. 1691-2 


| m m 


z dnia 11. lutego 1930. 


W SKRAJNEJ NEDBZY znajdujący sie ro- 
botnik poszukuje jakiejkołwiek pracy, 
by móc wyżywić żonę i dwoje nielet- 
nich dzieci. — Zgłoszenia do Admini- 
stracji dla Ludwika Czyża, Lwów. ul. 


Teatyńeka 27. 1687-3 


SZÒFER bezwzględnie uczciwy. trzeźwy, 
iadający prawo jazdy i 4 miesiące 
praktyki zawodowej. poszukuje pcsedy 
na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
do „Porannej“ pod „Abstynent”. 


RÓŻNE 


Nr. 3127 


UNIEWAŻNIA SIE zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Stryj, 
na nazwisko Fedor Byten. 1702-3 


Każdemu kez poręgk! “Pu 


sprzeda t UL, SOBIESKIEGO 12 
sa „ENTE Talet Nr. 43-39. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Do kina „PALACE* 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 


i/PRZEDAż P, 


FORTEPIANY używane. krótkie. prawie 
jak nowe na różne ceny. PIANINA no 


ZADY 
POZZUKIWANE 


EMERYT TOWANY 


posterunkowy P. P., prawia. kompletuje 


DONIESIENIA 


MASZYNY do szycia, rowery, gramofo- 
ny, primusy po cenach zniżonych na- 
Nowacki, mecha- 


Czytelnicy „Gazety Porannei ' 


PAJĄCZKOWSKA ANTONINA,  Kró- 
lowej Jadwig, 

GÓRSKI, plac Mariacki, 

WASSERMAN JULJUSZ, Rappapor- 


we zagraniczne sprzedaje, mienia i ku- | jat 30, mający kurs sekretarzy gmin- nik, Gródecka 63. 1165-10 ła 17. 

puje IRNAK, Piłsudskiego 21. pierw- nych poszukuje posady. Zgłoszenia na- e S e ad JÓZEFCZYK CZESŁAWA éw. Tere- 

sze pietro. Tz6:-5 leży nadsyłać pod adresem Stanisław | UNIEWAŻNIAM  ksiażeczke wojskową 2 o 

t F >Er Kogut. Prinzenthal, p. Starzawa k. na nazwisko Andrzeja Grzebyka w , : 
PARCELE budowlane, pięknie nolożone. Chyrowa. 1689-3 |  Chodorowie przialekiogo 6 2 JD | WEINTRAUB ROZALIA, ul. Krasis- 

okolica ul. Grochowskiej, na dogodne | —— a. p. AP. K. U. Lwów). 1609-3 | kich 11, 

raty do sprzedania. Wiadomość: Kan- EMÓRW Ga waślie <BR ae i 

ję p zaire p i L pł. 11. 5 y k SKU. ene g A : 
ko Dak ji z WO ny, ze znajomością buchalterji i ra- | = ET 


Grochowska. 


ms ae | 


KOSZE admiuistratora, 
; przepisowe na go- = 
nsari UE rąco cynkowane do Eo B“ 
ń nabycia: reaa 
ję | „WULKAN: y 
W BRZEGIE | Pasaż  Mikolascha, Do kina 


CWENARSKI — 
Staszica 5 
i KIERSKI — 
Kopernika 4. 


PORANNEJ 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejace luk prze, 


byłzą pocztową 3 $ . Zł, 5.30 
Rer dostawy R < b - BŁ 6 — 
Za granicę .  „ał 958 


P K ©, 141.871. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 11. IL 193%. 


Kalhleen musiała zaczerpnąć powietrza, zasko- 
czóna lą odpowiedzią, gdyż mimo zrodzonych nagle 


podejrzeń, nie była przygotowana, że tak szybko 
i stanowczo odrzuci maskę uprzejmości. W nieokre- 
ślony sposób zaczęła sobie uświadamiać grożące je: 
niebezpieczeństwo, ale ostatecznie, cóż może się je: 
stać złego? Przed domem czeka szofer, będący dl. 
niej w tej chwili symholem prawa i porządku. Pa 
nowiła próbe. 

— Panie Spedding., muszę prosić, by pan książ 
kę tę skończył czytać gdzieindziej. Nie wiem też, ez; 
sobie pan zdaje sprawę, że zajmuje pan jedyne 
krzesło w pokoju — dodała tonem oburzenia. 

— Doskonale sobie zdaje sprawę — spokojnie 
odrzekł adwokat, nie podnosząc oczu. 

— Panie Spedding! 

Spojrzał na nia z wyrazem znużenia. 

— Czy mogę prosić, by się pani zachowywała 
spokojnie, dopóki nie skończę czytać? — rzekł to- 
nem dcstatecznie wymownym; — a jeśli pani ma 
jeszcze jakąś wałpliwość, że nie w pani, lecz w mo- 
im własnym interesie szukam owego słowa, to po- 
zwolę sobie dodać, że jeśli mnie pani rozdrażni be- 
kiem; czy krzykiem, czy innym idjotyzmem, to mam 
przy sobie coś, co panią uspokoi. Po tem oświadcze- 


chunkowości bankowej, biegły w spra- 
wach hipotecznych 


wzgl. jakiejkolwiek 
zgłoszenia do Administracji 


„PALACE“ 


moga dziś póiść nestępijący 
Czytelnicy „Gazety Po:annei” 


RANTWIG, Leona Sapiehy 34. 
SCHERLAG L., Leona Sapiehy 45. 
LEWICKA, ul. Mikołaja. 

ATLAS E., Rynek 15, : 
BIŁOZOWÓWNA KATARZYNA, Ra- ; 


poszukuje posady 
kasjera, buchałtera 
posady biurowej. 


1727-2 


za darmo | 


Edgar Wallace 


4 
fi 


niu znów się zabrał do czytania. 

Zlodowaciała, blada i milcząca stała, czując 
„,wałtowsie bicie serca i zastanawiała się nad spo 
*obami ucieczki. 

Po pewnej chwili adwokat sporzał i wskazują 
‘m palcem stuknał w książkę. 

— Więc cenna tajemnica przestała już być ta- 
„mnicą — rzekł z twardym śmiechem. Kathleen 
iuPFodpowiedziała. — Gdybym nie był takim głup- 
em, dawno byłbym się jej domyśli! — dodał, po- 
czem w zadumie spojrzał na dziewczynę. 

— Mam dwie propozycje — rzekł — i potrzeba 
ini pomocy pani. 

— Odemnie proszę nie oczekiwać żadnej po- 
mocy — odrzekła lodowato — Jutro bedzie pan po- 
riagnięty do odpowiedzialności za to swoie nie- 
.wykłe postępowanie, 

Zaśmiaą się. 

— Jutro? A przez kogo? Przez Angla, czy przez 
tego arystokratycznego złodzieja, napół zakocha- 
nego w pani? 

Zaśmiał się ponownie, ma widok rumieńca oble- 
wajaącego twarz dziewezyny. 

— Ach! Waęc trafiłem, he? 

Przyjęła jego uwagę z pugardliwem milcze- 
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viem. 

— Jutro będę już daleko — bardzo daleko, spo- 
dziewam się, w każdym razie poza obrębem dosia- 
galnym przez wspomnianych panów. Jutro intere- 
„uje mnie znacznie mniej od dnia dzisiejszego. Przy- 
szło jej na myśl, że jeszcze godzina dzieli ich od 
witu. — Dzień dzisiejszy jest rozstrzygający dla 
mnie -- i dla pani. Zaakcentował dobitnie ostatnie 
Jowa. 

Zachowała lodowate milczenie, 

— Jeśli mam w paru słowach wyjaśnić o co mi 
idzie — ciągnął dalej z dawną uprzejmościa — to 
muszę powiedzieć, że jest dla mnie koniecznościa 
wydostać pieniądze z tego śmiesznego schowka. Po- 
wstrzymała wykrzyk. — Ach, teraz pani rozumie? 
Pozwoli pani, że wypowiem się jeszcze wyraźniej. 
Jeśli mówię o wydostaniu pieniędzy, znaczy, że mu- 
szę je wydostać dla siebie, do ostatniego feniga i do 
osobistego mego użytku. Nie może sobie pami wy- 
abrazić — mówił dalej — jaką to ulga móe wreszcie 
wypowiedzieć myśli ukrywane przez cały rok, wy- 
powiedzieć swobodnie przed drugim człowiekiem 
najtajniejsze rzeczy, tak długo tu skrywane. Uderzył 
się w piers. — Gdy stary Reale powierzył mi tę 
sprawę, wyobrażałem sobie. że ci spadkobiercy to 
będą przeciętni, zwyczajni głupcy, którzy dzień po 
dniu ku mojej korzyści bedą mi opowiadać o wyni- 
kach swych poszukiwań. Niezbyt liczyłem na panią, 
gdyż kobiety są z natury zamknięte i podejrzliwe, 
ale polegałem na tych dwóch zbrodniarzach. Moje 
doświadczenie z światem zbrodniarzy — doświad. 
czenie wcale bogate, kazały mi wierzyć, że z tymi 
panami nie bedę miał trudności. Ściągnął usta. — 

(CG. dpm) 
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